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Czas odnowić prenumeratę 

Zja~d rolników w Rudniku*) 
.Pan. Korzybski, autor świeio wydan ej 

kSlą~kl p. t, Melioracyje rolne i inieyjat.or 
n~wego, w p~wnej miel'ze, systemu uQl'ono 
nuczneg'o, n.ledawno zgl6sit się piśmiennie 
do wS~yBtkloh prezesów DYI'ekcyj szcze
gółowyc? Tow. Kred. Ziem, z rrośbą o 
wskaz~nJe . przez każdego z nich jednego 
O?po~l~dDl~g~ a chętnego do unkiety rol
nIczeJ .zlemwDlna. Szło mianowicie p. Ko
rzybsklemu o z<7romadzenie w dobt'ach swo
ich Rudniku, wyksztt\łcony~h rolników, zdoI. 
nycb do wydania sądu bezstronnego a wy
trawnego o wartośd i znaczeniu wprowa
dzonych przez niego meliol·ucyj. Ztąd po
wstał zjazd rolników w Rudniku, na który 
z gub~rnii pło.ckiej zapl'oszony został p, Jan 
Pruikl z Dybbna, znany szerszemu oO"ółowi • k ., , 
Ja o gospodarz postępowy i wzorowy, któ· 
rego sprawozdanie z powyższego zjazdu 
brzmi jak następuje: 

"Wywiązując się z udzielonego mi man
datu sprawdzenia na gruncie dÓbr Rudnik 
~elioracyj rol~ych tl\mże dokonanyc h, a 0-

pls.anych w kSIążce pod tytutem "Meliora 
cYłe rolne,11 autorem któ" ej jest p, KOI'zyb
skI, ,właściciel tychże dóbr, czuję się w o
bOWIązku podzielić się ze wspMziemianami 
~postrzeieni?mi, j~kie na gruncie zrobi tem, 
I pl"ZedstawIC5 mOJe zapatrywania nu tam
teJsze gospodarst wo. 

"Na zeb:llnie. dele~acyj, p. KOl'zybski 0-

znacz.y! dZIeń 1.3 czel'wca 1', b, w którym 
o dnIU. pl"~ybyh. do Rudnika p. Konstanty 
8ZCZ!lDleckl z Mlędzychoda, wysłany przez 
C~ntralne Toy.-arzystwo rolnicze poznań
ekle, z BłońskIego gub. Warsza wskiej przy
b!ł p. J .. Ruc~ z Fasz,fc, z kaliskie~o p, 
G~y~ewskI, z ~IOtl'k0'Y8klego p, Wierzchlej
skI l Z PłockIego miej podpisany wraz z 
.p. Ą. Nitkowskim, ,który jako za~iłowauy 
rolOlk, na ochotnIka wybrał się także. 
~prócz po.wyższych, przybyło jeszcze z są.
sledztwa l dalszych okolic kilku ziemian, 
którzy także w działaniu deleO"acyj czyn-
ny wzięli udział. " 

"I?~bra Ru~ni" odd~lone są od stacyi 
Rokll3lnY drogI żelaznej warszawsko-wie. 
deńskiej wiorst dwanaście, jedzie się do nich 
SZOIl. wiodącą do Tomaszowa wiorst pięć, 
reszt~ zaś boczn, wązk, drożynk,. wiod,c, 
wśród włościańskich przeważnie pól, poo
rannych w w,zkie Ił wypukłe za<7ony. Po
łożenie. wszędzie płaskie, w bru;dach czę · 
eto stOI woda, podłoże widocznie niepl'ze
puszczalne, bo gdEie tylko rola jest nieu
pI'awiona, bujnie na niej porasta sitowie. 
U rodzaje po drodze epotykt.my niezłe, co 
do pszenicy, ~yta mniej jak średni e, owsy 
i jęozmiona dobre. 

.Dojeżdżamy do Rudnik; zaraz na wstę-

(.) W kwestyl tej robimy fprzedruk - z "Kore
IpClJld"nta Płocki"iO". 

pie miłe na nas robi \VI'ażenie szerllka i 
prof:lta, d()skonale wyl'ównalltl droga, z bru
kowall l; lIli przejazdami zamiast motltów. Po 
~e wej etl'onie mumy na wieziony, pod!)ran) 
l uwałuwany ugór, po prawej JuskllOułe 
żytu, 

"Goscinnie powitani p,'zez gospn,llLr.t!\, 0-

~ze.kuJp.my cz.as jukis za fehrllni\;ltll się wszy' 
stkl.ch, na dZI eń ten zajll·o,Jz'Hlyoh. KUI"l~y. 
s~aHe ~ \voln~!!o c~asu, ioflll'mujemy się o 
łll B tol·.) I Ruulllka, Jegu pl' zeł5tl"zeni, in wen· 
tarzu i t. p, l{uzle!!ł()ść Rudnika jest IV łók 
30, w Czem ziemi ornej okołu 400 IDur., 
IV ycin ku po lesie do zaol'ania okołu 300 
mr., resztę stanowi lUB, dl"Ogi, rodwóJ'ze i 
O~I·Ó~. Łą~i niema ani pl'ę tll, nieużytku 
rownleż aOl kawałka, żudnej miedzy . ni 
burty od rowu niespotyka się na catym 
fol warku, wszystko jest zaorane i zasiane. 
~lIWental'z roboczy sktada się z 18 koni 
l 8 wołów, dochodowego nie ma wcale, jest 
t.flko osm krów na potl'zeby właściciela i 
kIlka sztuk jałowizny. - Co do jakości in
wentarz jest dostatecznie silny i dobrze u
trzymany. Zabudowania dla in wentarzll mu
rowane, stodoły z drzewa, wszyetko w do
hrym stanie, Maj ątelc ten posiada p. Ko
rzyb~ki od lat 10 i, jak nas upe,,,nit, przez 
lat sledm gospodaro\vuł intensywnie z naj· 
gorszym rezultatem, gdyż były lata, w któ
rych zboże na ordyna l'yją dokupować był 
zmuszony; dopiero od tt'zech lat, zapt'owa
dziwszy obecny system oL'ki i osuslenia za-

. d ' czął mleć obre urodzaje, 
"Przed udaniem się w pole gospodarz 

każdemu z członków delegacyi wręcza ksią
żeczkę, w ktÓI'Cj opisana jest historyj a każ
dego poletka od lat kilku: kiedy było na
wożone, jakie wydało plony, oraz jakiej 
melioracyi na nim dokonano. Następnie 
włuscioiel wzyw~ dwóch miejscowych wło' 
ścian i karbowego, mających stużyć za 
św:iadków, gdyby ktÓI'y z delelIstÓw powl).
tpIewał o pI'awdziwości słów właśch,iela, lub 
spisanych faktów w książeczce, i \V całym 
k?mplecie wychodzimy w pole, popl"Zedza
Dl przez właściciela, który wciąż informuje 
i w I5zczegótach objaśnia. Znaleźlismy 15 
poletek różnej przestrzeni obsianych zbo
~em, jedno kal·tufłumi, dwa koniczyną do 
Spl'Zętu i dwa pod u(!orem, Urodzaje za
staliśmy bez naj mniejszego wyjątku, wsz~
dzie doskonałe, wyborną pszenic:ę bez na
wozu po sprzątanej koniczynie, a co oso
b}iwsze, jeszcze na żółtym, lotnym niegdyś 
plasku, Pl) dwukrotnem nawiezieniu go RIi
ną, rok po roku (fura na pręt D) i dwu
hotnem przyorania łubinu zieloneO'o, zal5ia
n!a pszenica nie pozostawiała nic do ~yczc-
DlU. 

"Ziemia w Rudniku jest przeważnie gli
niasta, (klasa II) w części enpowata (kl. IV), 
lub lekka pillsczyst.a (kl. V I, lub VII) 
W łasciciel dużo mówi o wydmaoh, któl' yoh 
obecnie nie widać, zHpewne skutkiem doko 
nanyoh meliol'ucyj, !!dyż zboia bez wyjątku 
są ró\Yno i dobt'e. SpóJ w8zęłlzie glinia . 
sty, wi,locznie mocno niepI'zepuszczulny; 
główniejszemi rowami obficie płynie woda. 

"Dobra Rudnik posiadaj, lekk,. pochy 
tość od jednego krańca granicy do cłru!!IQ-o 
go, tWOI'ZąC tem Sl1mem jednodtajnr h,!!o
dny spadek, ktbJ'y epecyjlllnie nad,Hvut się 
p. Konybskielllll do wpNwudzeni,t IV prllk
ty.kę jcgo teoryi oSllszenia! Spadki są tak 
"Itłoczne, że nawet bez niwelucvi z Lltwo
śdą d"patJ'zyć jemoźnn, a pochył()śó gruntu 
tak jednostajna, że rOlvów głębszych nad 
~.y st(lpy nie wiele si'2 spotyka. 

(dok. nast.) 

Wiadomości 13ieżEltca. 

-- '67tJ.żnq dla eiemf(f,n uchwałę 
ogłasza GomBo Urzędowy o pożyczlcach, \"y
dawanych właś\licieloffi ziemskim przez Bank 
Państwa, kter.. W dosłownym przekładzie 
bl'zmi jak następuje: Rada Puństlva w po. 
łączo~ych departamentach ekonomii pań
stwa l praw, oraz na ogólnem posiedzeniu, 
rozważywszy wniosek minil!teryjum skarbu 
o rozszerzeniu praw Banku Państwa co do 
prolongowania i rozdzielania na raty długów 
wekslowych właścicieli ziemskiuh, wyraziła 
opiniję: W dopetnieniu i zmianie właści
wych paragrafów ustawy Banku Państwa i 
jego kantot·ów postanowić: l) Zal'ządo\"i Ban
ku Państwa, po zezwoleniu ministra skarbu, 
wolno prolongować lub rozkładać na raty 
długi właścicieli ziemskich z dyskonta wek
sli opatrzonego dwoma podpisami, zabezpie
czonych ~ktami zastaw.u (pr.a:ez pierwszego 
lub dl'uglego) albo eWlkcyl (przez pierw
szego łub drugiego), wydawanemi zgodnie 
z Najwyżej zatwierdzoną dnia 24 stycznia 
(5 luteg?) 1884 r. opiniją rady państwa o 
dyskoncIe w Banku Państwa sola.weksli 
właścicieli ziemskich. 2) Po zabezpieozeniu 
długów aktami zastawu lub ewikcyi, weksle 
z dwoma podpisami mają. być zastępowane 
nowemi wekslami, wystalVianemi za każdym 
razem na prolollg'owaną kwotę, z dwoma 
podpisami, albo na solu· weksle dłużnika 
sto~ownie do uznania zarządu Banku. 3) 
W razie poszukiwania należności z mocy 
rzeczonych weksli na majątku wzil}tym ja.. 
ko ~abe~pieczenie z.a pomooł aktu zastawu, 
BankOWI Państwa, Jego kantorom i oddzia
~o~ służy prawo pierwszeńst "oVB w zaspoko
JenIU z otrzymanej przez sprzedaż maj,tku 
kwoty przed wszystkimi innymi wierzyoie
lami majątku, Wyj,w8ZY tylko tych, któryoh 
prawa s. zawaroWlUle pracz ostrzeżenie lub 
ewikcyj4) na dobrach, do e_aau wnialienia 
Ba dobra przez starszego notaryjusla lub 
zastępującą jego instył.Uc7h ostrzeżenia z 
aktu zasta,,,niczego, wydanego Bankowi 
celem z .. bezpieezenia długu weksloweO"o wła: 
ściciela ziemskiego, orllz niedoboru" podat
ków i opłat. " 

- "Warself,wskij Dnłewnłk" pi
sze: Z pewnych źródeł otrzymujemy ,via
domo~ć, iż .a: liczby tHwarzylltw akeyjnych, 
op~l:uJących "'! grlln!cach gubel'nii piotrkow
skIeJ, nustępUJą.ce me m<lją. pozwolenia na 
p~'olYlldzenie swych czynno8ui: zukłady gór. 
nlcze v. Kl'amsta, zl)jmuj,ue ei~ ekeploata-



oyjl} węala kamiennego, cynku i wyrobem 
maszyn C w pobliżu wsi ~agórze i Niwka. 
W zakładach tych pracuje przeszto 2,500 
robotników, Ił. obrót ich roczny przenosi 
3 miliony rubli. Toż samo towarzy3two 
posiada w Sosno wicach fabrykę bieli cyn
kowej, istniej!}ci} od r. 1860 z rocznym ob~ 
rotem 150,000 I·S. i 28-iu I·obotnikami. Da
lej kopalnie austryjucKie "Ll!.nderbanku" 
(Maciej) w pobliżu wsi Gołonóg, w kop li
niach prncuje 325 robotników, obrót zaś 
roczny wynosi przeszto 100,000 rs. NUl'e
szcie towarzystwo akcyjne pod firmą: "Com. 
pagnie genel·ale des industries textiles", 
posiadające w Łodzi własną fabrykę przę
dzy, obracające rocznym dochodem 1,300,000 
re. przy 457 robotnikach, P"ócz tego IV 

gubernii piotl'kowskiej funkcyjonuje jeszcze 
11 towarzystw zagranicznych, posiada
jących świadectwa, wydane w spoeób nie
właściwy~. 

~ Pan iW aceelnik gubernii połe
cił, aby ci z właścicieli domów, którzy 
pragną ulice przed posesyjami swojemi wy
sadzić drzewami, podali odpowiednie dekla
racyje, W \'Hzie dopiero, !!dyby wszyscy 
mieszkańcy danej ulicy zgodzili się na je
dno, przystąpiono by do obsad",ania ulic. 
Przy znanej ogólnie harmonii i solid1L!" 
ności naszej, nie wątpimy, że dtugie je
szcze czasy żadna z uli o nie zysh tak po
żądanej dla oka i zdrowia naszego ozdoby. 

- N(I, licytacyi odbytej 13 b. m. w 
tutejszym sądzie okrę;l:O\t ym sPI,zedane zo· 
stały: 1) Dobra Wólka Łękawska pow. pio., 
trk. rozległości 110 włók 'vyraźnie sto dzie
sięć za 16,000 rs.; nabywcami są Natan i 
Abram Eibuszyc; 2) Osadu. lllłynarska we 
wsi Rewica Szlachecka pow. brzozo 37 mOI'g. 
za 6084 rs. nabywca Tomasz Cywiński. 3) O 
sada we wsi Kłopoczyn pow. I'l\wski 29 mOI'g., 
nUQywca Jan Rzeźnicki Z!t 1005 I·S. 4) Nie
ruchomość na Bałutach w Łodzi .M 127 
za 805 rs. 50 kop. nabywM Marcin Fech. 
ner 5) Nieruchomość w Wida wie :\~ 111 za 
578 rs. nabywca H.och Maciejewski. 6) W ój
tostwo Częst.ochowskic 2 morgo 70 pr. za 
426rs. nabywca Berek Pele. 7) Nicl'Ucho
mośó N2 267 i 268 w KonstantYIl()\vie za 
6004 re. nabywca Karol Zajg6r. 8) Osada 
Fabianka pow. łódzki 22 mOI'g. 7,1\ 1165 
rs. nabywca Gustaw Gessnel·. 

- Na licytacyi odbytej w zjeździe 
sędziów pokoju p. Szpadkowski nabył dom, 
W którym obecnie mieści się DYl'. Szcz. 
Tow. Krod, Ziem. za 19500 rs., pani Klec~
kow~ka zaś za 5702 rs. dom p. Gliwicza 
przy ulicy "Moskiewskiej" koło kolei po 
łożony. 

WypłalJono po=yceek w tu' 
tejszej dyrekcyi szczegółowej T -wa Kl'. 
Ziem. od. 1 (13) marca do 1 (13) kwietnia 
r. b. właścicielom: 4'1:,550 re. wierzycielom 
50,700 1'S. do depoz. 1150 razem 96,4000 
\)d. l (13) Kwietnia do l (13) M!Lja l'. b. 
właścioielom 9850 wierzycielom 4350 do de
poz. rs. 200, razem 14400; od l (13) Maja 
do 1 (13) Czerwca r. b. właścicielom 7650 
wierzycielom 45800 razem 53450. Wogóle 
wypłacono do dnia l (13) Czerwca 1'. 1887 
pożyczek Listami Zastawnemi seryi 5-cj 
właścicielom rs. 1,252,200 wiel'zycielom rtl, 
1,093,650. Ztożono do depozytu I'S, 64,100 
razem rs. 2,409,950. 

- Znany arty$ta rzeźbiarz p. Slw
nieczny bawi qbccme w naszem mieś\lie, 
pracując nad przyozdobieniem frontonu no
wobudującego się gmudlU Dyr. Szcz, Tow. 
Kred. Ziem. Dwie figury "PQlonez" i "Ma
zur" będące dziełem rzeczonego artysty, a 
wystawiane dość długo w salonie Krywal. 
ta, znajdują sifJ obecnie w księgarni p. Ję
drzejewicza. 

- Staw. Po spuszczeniu wody ze sta
wu przy Alei Aleksandryjskiej rozpoozęto 
rozszerzanie i pogłębianie takowego. Pl'zy 
l'obooie tej odkryte zostały dosyć obfice 

T Y D Z I E N. 

źI'ódła. N :lleiy się epodziewać, że woda w 
sta\vie będzie. 

- ""ypadek. Pallu S. piwowarowi, 
pl'allująćomu w zakładach Niechcickicb, j c
dna z muszyn urwała dWf\ palce u prawej 
ręki. 

- SyMtem O U$~(I.fłfa pol zasŁoso
wany po I'az piel'\vszy przez p. KOI·zybskie. 
go zaczyna Zjednywać sobie zwolenników. 
Należy do niuh p. Miohllt SzwujllCl' z Rze
cZylly w czel'likiem, który mdj ol'ucyj e te 
wprowadza w dobrach MI'okowie_ 

- Sekoł~ polrątłlą w tych dniach 
władza zamknęła IV Łodzi; w/izystkie I,siążki 
i pI'zybol'Y szkolne zostaŁy skonfiskowane, 
a właściciel szkoły pociągnięty do odpowie
dzialnośoi. 

- Hlys~ły e druk,.f, IV jednej bl'o
szurce: 1l1nstl'ukcyja dla członków czynnych 
straży ogaiowej ochotnillzej" oraz "Regula,. 
min stm:lY ognio wej oohotniczej". 

- (A.rt. nad.) Szanowny Rp,ilaktorzel Wsku
tek reldamacyi mojej przeciwko zabronieniu wejścia 
publice bez biletó'y na peron miejscowej stacyi Dr. Źel. 
podczas znajdowania się t'lmźe pociągu, odebrałem 
pod dniem 4 lipca załączoną odezwę Dr. ŹlI!. W.W. 
kt6rą w intereaie ogółu raczy Sz. Pan zamieścić vv 
piśmie swojem. Z u,zanowani, m 

Józef Kohn. 
W odezwie tej powiedziano: • W odJll}wiedzi na za.

.:talenie W. Pana, wnie~ione pod dniem 24 Marca r. 
b., Dyrekcyja, po aprawdzen iu stanu, zeczy, m a ho· 

:nor zawiadomić, że odmówienie WPanu w<'jscia na 
~peron IV dniu 24 marca r. b, nastąpiło W8 kutek 
.mylnego zrozumiellia przez służoę drogi żelaznej 
• rozporządzenia Dyrekcyi, wzbraniającego wpnszcza
.llia publiki na stacyję, lecz tylkO do chwili zupeł
onego zatrzymania się pociągu. W celu lIni knienia 
.podobobnych nieporozumień w przyszŁoaci, Dyrekcy· 
.ja wydała w tym przedmiocie stosowne polecenie. 

(Przzp. Red.) Chętnie czynimy zadość powJ7.szemu 
ządanin, gdyż istotvie bardzo cZl;(sto zdal'zało nam 
się słyszeć skargi pUbliozności, iż podczas zatrzyma
nia się pociągli na peron bez biletn lIosta': aię nie· 
można, co było dla wielu badzo uCiążliwem. Na 
szczęście jak widać z powyższego, było to tylko nie· 
porozumienie, które na korzyść publicznoślli rozstrzy
gnięte zostaŁo. 

- Opłaty stemplowe. z dni~m 1 (13) li· 
pca r. b. weszła IV wykonanie taryfa POdWSZ31.011Cj 
opłaty sttlmplowej od WSZ(l) kiego rodzaju umów i a
któw urzędowych i prywatuych, z wyjątkiem weksli 
i zobowi!):zail zapłaty długu, <lo których. cena papieru 
stemplowego pozostanie dotycbczasowa, Od powyiszej 
daty kasy gubernialne i powiatowe 801 zedawać bę
dą papiel' zwyczajuy i aktowy, podług cen pod wyż· 
szollych, które wynoszą: za /lapior ~temillowy lub 
markę na prośby, świadectwa, kopije i t. p. po kop. 
80 od kaŻdego ark ,Isza tych pism, zaś cena papieru 
stemplow<lgo do aktów i umów podwyższoną została 
o czwartą część w stosunku dotąd obowiąz'lj ącej. 
Porz!):dek i termin prekluzyjny do wymiany przez o· 
Boby prywatne pajłiHu z c1otychczasowemi cenami 
na nowy, ws!;azflUe zostaną w oddzielnie wydać siQ 
mającem rozporządzeniu minister}jum finansów. 

Zwracamy przytem lllVagę na punkt III'ci nowego 
prawa, który orzeka, źe pobór opłaty od aktów no
taryjalnych, stosownie do mirjsca ich sporządzenia, 
to jest na korzyŚĆ kas miejskich (art. 201 tlst. uot.) 
uskutecznia się w ilości równej podwójnej clluie pa 
pieru stemplowego, 0/,nac70nej w zatwierdzonej Naj
wyżej dllia 17 kwiatnia 1874 r. taryfie opłat stem
plowych. Wobec mylnego mniemania niektórych pp, 
notaryjuszów, jakoby przepis ten dotyczyŁ Kró
lestwa Polskiego, objaśniamy, że tak nie je3t, gdy~ 
powoł8.ny w tym przepisie art. 201 ust. notar. któ
rego on jest Ellliauą, nigdy w KróJ. Polskiem nie o· 
bowiązywał i jest zastąpiony pnez art. 45 Najwy· 
żej zatwierdzonych dnia 10 lutego 1875 r. przepisów 
o zastosowaniu do warszawskiego okręgu sądolvega, 
ouowiązującej obecnie nsta wy notaryjalll!'j. Podług 
tego ostatnicgo prtepisu, przez nowe prawo w ni
czem nie zmienionego, opłata na rzecz klls miejskICh 
winna być pobieraną na zasadach Najwyźszego roz
kazu z dni a 11 gruduia 1871 roku, to jest podług 
normy dziś obowiązującoj. 

- '\V~ille dla ubezpieczających się. 
Wiadomo, źe w Warszawie istnieje kilka t, z, ge· 
neralnyoh reprezentacyj towarzystw ubezpieczeń od 
ognia a rówuież życiowych i od gradobicia, których 
zarządy główne znajdUj!): się w Petersburgu i Mos
kwie. Dotąd każdy x ubezpieczających w tych re' 
prezentucJjach budowle swoje Inb krestencyje od o· 
gnia, czy gradu, miał to przekonanio- wieluma zre· 
sztą przykładami dQtychozas poparte-iż, na wypa· 
dek ognia, załatwi się na miejscl1 i niebędz,e potrze
bował prowadzić długiego a kosztownego procesu w 
Petersburgu albo w Moskwie; t'tką tei była dotych
ozasowa praktyka, przez sądy okręgowe i izbę sądo
wą przyjęta i stale stosowaua, Obecnie w tej kwe· 
styi niezmiernej wagi dla wszystkich ubezpieoz't.ią
cyeh się Senat wyraził całkiem odroienne zdanie. Po· 
gląd ten, mający p .wagę i ~naczenie prejndykatu 
dla sądów obowią\!iuja;oego, który moźe wpłynąć na 
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nasze stosunki asekuracyjne, przyjęty został w spra
wie Wolfa Frendzel pr1eciwko jednemu z towarzvstw 
rosyjskich o wfllagrodzeuie Wj noazą}e olco~o l's.3.000 
za pogol'zel. 'l'owarzy&two pOilwaoe wyn!osło. t_ Z. 
ekscepcyJę niewłaściwości slj.du, domagaJąc ,s'ę, ab.y 
sprawa uległa rozpoznaniu sądu wtem IDleścle, gdz~e 
jest główne siedlisko Z!lrządl\ towarzystwa, z pomi
nięciem s!):du tej miejscowości, gdzie operuje reltre
zentacyja, Sąd handlowy warszawski oddalił e~sce
pcyję pl'zez towarzystwo uberpieczeń wnosz')ną I tak 
samo postąpiła izba sądowa warszawska, u~nając, że 
sad \'I"arszawski jest właściwy do stanowienIa IV rze .. 
cżonym procesie, 'rymczasem senat rz!):dząllY w de
partamencie kasacyjnjm ustalił jak mówiliśmy inuą 
zasadę. Skutkiem tego wyrok i1.by jallo tym zasa
dom przeciwny został uchylollY, 

= Iiary za. podymne. Lubelska izba obra
chunkowa, jak donosi .Lub, Gaz,· skazała właści. 
cidi dóbr samego tylko powi9tu lubelskiego na za· 
pł~lcellie 16.000 rB. kar, za uiewła~lliwe opłacenie po
dymnego, Kary ttl wymierzone zostały !II powodu nie
d\)kładnoślli, wykrytych przy porównaniu deklaracyj 
właścicieli majątków o i1ośoi znajdujących ~ię ua 
gruncie domÓW i zakładów przemysłowych, z wyka 
zami wydziału ubezpieczeń pr6y rządzi t: gubernial
nym. Rói.nice pomiędzy deklaracyjami a wykazami 
stanowią domy lnb zakłady przemysłowe nowo w!nie· 
sione, a uie zaase)<urowane tub też zniesione, i z 
wykazów ubetp ieczeniowyeh uie wykre:'lone we 
właściwym czasie. 

- poiyteczll' ()rojekt, Jeden z war-za w
skich finansistów wystąpił z projektem założenia 
TowarzystwA ~ kcyjnego ze znaczllym kapitałem, któ
reb y wzięło sobie za zadanie wykupywanie różnych 
zakład6w, fabryk, dóbr itp. od c:Jdzoziemców, zmu
szonych z powodu ostatuiego ukazu interesy swoje 
zwiuąć lub ~przedać, 'l'llwarzystwo, o którem mowa, 
po dokouanill trall7akcyi, eksploatowałoby fabr} ki 
lub majątki na swoj~ rękę, lub też znowu od sie
bie sprzedawało innym osobom, Przed.iębiurstwo t:\
kic zręczn ie i oglę!lnie prowadzone, mogłoby przy
nie ść znacznI! zyski • 

- .komisy ja kolonizacyjna, która przez 
pewien czas z 'jt<ta była wyłącznic pareela!lyi'\ za
kupionych majątków, obecnie znowu bierze się ,io wy
kupy"'1ania ziemi. Z wielu stron słychać, że ofeny 
sprzedaź)' S) pią ~ię jak z rOiu obftto~ci; :l jesii do
tychczas wielu ochotnik6w w kiei'lmku "kurczenia oj
cov.-izny" nie ~l>rt.eilało swych wJo~ci, to jedynie z po· 
WOdll, że I;omiciyja kolonizacyjna, widząc formalllY 
szturm do jej nllljon6w, staje sią bardzo wybredn~ 
i większą część zalotn.k6w odprawia z kwitkiem.
Zarząd niemieckiego • związku wy~łużonych żołnie
rzy· (Kriegel"bund) odniósł się do kOlri8yi koloniza
cyjnej z propozycyją nabywullia pomniejszych dóbr 
i folwarków, które pragnie ob~adzać swymi członka
mi, mającymi z czasem z dzicr:tawców i zarządców 
tych parceli stać się icb wła8cicielami. Pieniędzy na 
ten cel ma do&tarczvć fundacyja imienia ceslI.rza 
Wilhelma (J(assa- Wilhelm·Stiftung). 

- n.watm·lu.ki. woj!!!kowe, ,Dziennik War
szawski", donosi że do czasu zastosowania ustawy z 
dnia 8 (20) czerwca 1874 1'., przeznaczani do ..... r6lestwa 
Polskiego generałowie, sztabs i ober-oficerowie będą 
korzystali z b czpłatnego mieszkania w ciągu pierw
szyeh trzech dni po przy byciu; następnie zaś b!łdą 
otl'zymywali pieniądze na najem rniesz~ ania, oraz 
opal i oświetlenie, 

- Biblijoga·afija. Nakładem znanej firmy T. 
Paprockiego i Spółki wyszły świeżo następujące 
ksil1:żki: a) .Stanowisko Walery fana Kalinki (autora o
statnich lat panowania Stanisł;!lva. Augusta i Sejmu 
czteroletni ego) w historyfograjii po/sicie f" stt;dyjum Wł, 
Smoleńskiego. Rzecz napisana treściwie, jasno i bar
d~o ciekawie; polecamy ją gorąco naszym czytelni· 
kom, jakkolwiek to, z czego pan S, robi Kalince za
rzut, stanowi w naszych ocznch wielce dodatnią, bo 
utylitarną stronę tego wielkiego llublieysty-hiiJto
ryk:I, b.) "Jak sen" powieść" włoskiego Julijusza 
B:ll'l'ili stanowiąc:L tom pierwszy z biblijoteczki Ży
cia" która zaczęła wychodzić przy tam piśmie' pod 
og61nym tytułem: "Wyb6r powieści obcych" c) "Pro
meteusz rozp§tany" dramat z angielskiego Parey Byssile 
Sehelley'a, stanowiący zn6w tom pierwszy blblijoteczki 
,Życia" pou ogólnym tytułem .Arcydzieła poezyi 
wszechświatowej· • 

W drukarni ~Dziennika Łódzkiego" wyszła tez 
świnża powiastka, bardzo zdolnie na.pisana przez no
wego autora B. SzwajcOl'a p. t . • Jankiel Filut, opo
wiadanie żydowskiego żaka (bu chera)" • 

Tanie wydawnictwa ludowe, 
x. 

34.) Podanmelc dla mlQd,zie;;y (z ob razkami) 
utoż,Y't Wiktor Olszewski, W uI'szawa 1885. 
Wiele wiadomości z nauk przyrodniczych i 
geografii z przymieszką. zwykle w wypisach 
spotykanych ustępów z tendeocyją moralną 
stanowią. tl'eść książki. W układzie widać 
pewien system np po zwierzętach ssącyoh 
następują ptaki, potem gady, ryby i t. u. a 
artykuŁy treści mOI'nlnej umieszczane są. po 
odpowiednich opisach nau~owych zwier.zlłt, 
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w powiastkach występujących. Wazystko 
to przeplataae jest dość umiejętnie to wiel·. 
Bzykami, to pt·zysłowiumi. Ksią~ell7,ka ta 
może więc IV zupełności zastąpić wiele tak 
zwanych wypisów, li od "Początkowej na· 
uki czytania L. Sumińskiegu, lub wypisów 
Łyszkowskie~o jest bez\vat'un kowo lepszą. 
Musimy jeunuk wskazać dość liczno usterki, 
niedokładności i błędy językowe, które w 
tego zodzaju wyduwnietwueh m()gą znacz
ną szkodę czytelnikowi wyrządzić, 

W artykule "Ma/py" autol' utrzymuje, ża 
małpy mają więcej rąk niż my, bo i tyluu 
ich nogi (?) są zupełnie podobne do rąk. 
Tutaj należało objaśnić l'óżnicę między rę' 
ką Ił nogą, bardzo łatWI} do zrozumienia 
nawet dla matyllh dzieci: palce u nogi są 
mniej ruchome i na jednej płaszllzyźnie , 
gdy tymczllsem u ręki są dłuieze, ruchome, 
a ręka mutpy różni się t '3m od naszej, że 
wielki palec u małp możo wspótdziatać je
dynie z wszystkiemi pozGstałemi razem, 
!rdy u człowieka - z kliżdym z osobna. 
Ztąd wYl'adza się niejasDOsć, gdyż autor mó 
wi najprzód o nogach u małp, a nustępnie 
nazywa je zwierzętami czworol'ęcznerm' (mo
że lepiej czworor'ękiemi?) Nie wldziac też 
autor małpy, "co i oużeg-o chłopa PI'zet'usła" 
i nig'ly nie zobaczy, gdyż naj większa z tn<1łp, 
goryl, zaleJ \Tie ~ 1/3 łokci wysokośoi do
chodzi. 

W al·tykule "Żaby" autol' nie rozróżnia 
przemi~ny żaby zwanej głnwaozem od ki .. 
janki, llhoojaż różnice tych pt,zemi!1ll s~ 
dosć cha\'akterystyczne. 

W artykule ,,0 ś\yietle" zn '~jduiemy nie· 
dołężnie j nicjasno wJJluwiedziane zdanie: 
"pnez te rżniętc szkiełlul 1'ozbija sil,} światło 
słoneozne na kilka 8wiateł: OZeI'WOlle, żółte , 
zielone, niebieskie i tijoletowe." A gdzież 
jeszoze 2 kolory? 

Na str. 198 nazywa autOL' Ul'al "wyso
kiellli gÓt'ami" a na 199 Stl·. utl'zymuje, że 
na poludnie(?) za Azyją jt.!st piąty ląd(?)
AU8tl·ulij:l". W tej że nje8zcz~sneJ Ausu'ulii 
ma być jakaś "rasa luuzka nawpót CZe1'WO 

na, nawpół czanza. (stl·. 203), a Ameryka
nie mają "skórę brąZOWi} czyli czenvoną" 
(str. 200.) 

Trafiują się też 1V książce rusycyzmy np. 
do Sybet'yi "zsyłają przestęrcó\~", "ud tum
tej p0l'J", jakoteż błędy \T użyciu przypil, 
elków. 

Wogóle książka ta Zyskałaby wi ele nIl 

starannem uzupełnieniu i gruntownem pt,zej. 
rzeniu. J. L. 

Wiersz Jana III Sobieskiego 
(vide .Pami~tnik Lwowski" tom VI1817 r . • tr. 23.5.) 

• Doniesienie o zaślnbieniu Teresy Klluegundy, cór 
kI Jana III, króla polskiego, za Xiążęcia Maxymil
jana, Elektora bawarskiego, skt6r~go to domu i 
krwi nasza teraźniejsza powszechnie uwielbiona Ce
sarzowa pochodzi tud2ież pożegnanie, które Ja.n III 
dał odieżdźającej córce Bwoj~y 

"Rolrn 1694 zaślubiona Xiazędu Bawa:'skiemu Ele
ktorowi MaximiJianolVi, Teresa Kunegunda Królewna 
polska, Jana trzeciego KroIli. y Marye y Kazimiory 
córka. Dany ślnb w Warszawskim ko~ciele S. Jana 
od kardynała Arcybiskupa Gui ezień.kiego, Michała 
Hadzil'joll\'skiego, pietuastego dnia Sierpnia przy 
aS8yMten<lyi Szesnastu Infułatów. 

Prowadzona l :rólewoa bardzo świetnie z niemniey 
świetnI! assl'stencyą, po drodze karmazynem od 
pa w do Kóścloła okrytey, przy zieździe wielkim 
Senator6w i panów inszych polskich y obcych. Brał 
ślub z Królewną\ Xiążęcia. Elektora osobę reprezen· 
tujący brat Jej Jakub, Królewic Polski. Przed ślu· 
bem przesłaue od Elektora tegoż nowel' Oblubienicy 
upominki na sto tysi~cy talarów szacowane y cztery 
'ZłIaczne dyamenty. Trwały zaś weselne plauzy przez 
dni wieI ej ognie też tryumfalne y na Wiśle kilka 
nocy obiaśniały. Odiachała IJotym Królewna, Elekto· 
l'OW~ iuź BawarsJla, w Listopadzie mit:siącu z Polski 
do. Xi~~i'Jia. E.lektvl'a, Był Wielkim Posłem na iey 
świetne odprowadzenie AndrzpY Załuski Biskup Płu
cki, który tę Legacyą z wielkim splendorem y p J

chwałą wszystkich obcych y Polaków odprawił. Od 
ieżdźaiącey zaś Elektorowy, Król Imć takie dał po
tegnnn,e. 

.Pożegn&lJie na Obrazie Nayświętszey Panny Ma· 
ryi które Król Imć Jau III il'dyne} Corce swojey do 
Xiążęcia ImCI El~ktora łla\'\'a r~kie~o Małźo"ka J ey, 
po weselu wyleż.,zaiącey własną HWą R~ką napisał, 
dnia la Novembrir. Anno Dommi 1694. 

TYDZIEN 

Idź gdzie Cię nie~ie ta Fortuna Twoia. 
Z doma Rodzicow Iedynac , ko moia. 
Itlż z Domu Braci za Oyczysttl progi 

Bierz się do drogi. 
Niech cię ta, co w swym pisze Konsystorzu 
Prawo natnrze, N' ebu, Ziemi, lHo1'zu, 
Wszechmocua ręka, wziąwszy miłościwie 

Wiedzie szczęśliwie. 
Niewinny Jezus, y Ukrzyżowany 
Niochay Clę przyymie w swe otwarte rany, 
I niechay strzeźe, :z:a~ł.t nia y broni 

W przeciwnej toni. 
PaUGa y Matka za wiecznym Przymi rzem 
Niechay Cię składa Nieble,kim Puklerzem, 
I twą Oyczystą na każdą godzinę 

Zmacnia Janinę. 
Spiesz niech ci drogę bespieczną tornią, 
Za tobą oraz niectay postępuią, 
Którym cię dało w moe rządzenie Boża 

Anieli Stróźe. 
I którym w Polscze ch wilła wiekuista. 
I w któ;'ych Dom na~z op ece kerzvsta. 
Niechay cię strzegą P atro nowie święci, 

Żyezęć z mI y cbęci. 
Za ich modlitwą, proś,n!. y pl'zyczyllą 
Ws~elkie niechay cię pr..:eciwności min/ł, 
A Bóg obfite s:t.częśeia, łaski, dary 

Zlewa bez miary. 
Błogosławieństl'l'o co go w Cól'kaeh, Synach 
Nieho udziela, miey w tamtych kraina0h, 
Życzęć pociechy z mych Wnuków, twych dzieci 

Ociec Jan T,· .. eei." 

ROZMAITOSCI. 
Powonienie u kobiet. _ 'Vszechświat" 

podaJe ciekawy artyknlik, któl y 110slownie powta. 
rzamy: "Dla rJzstl'l.jglliei.. kwestyi, czy ob;e płci 
posiad!\ją jednakową rZl1ło~6 czyli rlelikatno~6 zmv
słów, mało dotąrl prowadzouo bad'lńj !lu do dwu naj· 
wazn ejslych prHI1ajon"iej zonv łów. wzroku i s llk
chu, uic w tyon względzie Ilow 'edll,·ć n,e lU żna, 
smak w8'-:l.kze zdaje ~Ię le!Jiej u onężc/'jzn rozwillię· 
tym. Jest to mnź, ,o ,v .. l. dla k'órego sztHka ku. 
<.:h3 1·8ka w wyżs/.ych stol)fi,ach swej do;lwllalos"i ~t'l_ 
nowi m01\opol l1\ę'.CZYZll; rZ:lliko t,·Z SIlJJt)'k'Lc mnŹn1. 
kllhif't), którebysi~ zIIlLły 1\:\ winin, Natomiast 00-
tyk jest nie wątp li ie II klJbi<lt, mówiąc wogól notici, 
CZUI"7Y ,l!lizeli u lI1ęŹ3zyZIl, co je uz rla ln ia do naj 
delikdtuiejszych robót ig-iełkowycb. Cl się ty ~1ly 
wrflszcie powon:enia, ciekalve do:s whdczenia prze
prolvad'd i ni .. dawllo w Stanacl! Zkdl\oczo nych pp. 
Nichols i Halley, o czem zdali &prawę 2merykańskie· 
mu stow!lrzyszpniu postępu nauk. FizY.iologowie ci 
wybrali niektó"e snLJsfanLyje, zalecające się silną 
wonią, jak olejek lllw konii, wyciąg czosnkn, kw \s 
pru~ki, cvjanek potatu i t.d., Sllb~taneyje te roz"ień
c yli wodą w rozmaitym stopniu i wYIJelnili niemi 
lhlszld. ta k, że gdy pil!rwR:i'a zawierała rozt~vól' je
dn~go grama danej substancyi na litr woJv. IV dru
giej był roztwór dwa razy słabszy, w trzeciej tl\Va 
n.zy słabszy aniżeli w dmgiej i t. d. Flaszki tA zo
stały pounmerowalle pNI M~Nlpm i pcmię~zane, a o· 
soba puddana badaniu miała lista wiać je w porządku 
naturalnym, kieruhc się jedynie powonieniem. Me
toda ta wy kazała Jlrzedewszy~tkiem hardzo znaczne 
różnice pod względem czułości tego zmysłu u róż
nych indywidllów. Trzej m~żczyzni zdołali np. roz
poznać kwas pruski rozcieóczony w ilości wody, 
przechodzącej i\ wa miliony razy jego ciężar, - iloŚĆ 
zatem tak drobną, że uchodzi już analizie chemicz' 
nejj inui natomia~t vie rozpoznawali już kwasu pru· 
skiego w trzeciem lub czwartem rozcieńczenia. Naj
ciekawszym j eelnak rezultatem doświadczeń, którym 
poddano 44, mężcLJzn i 38 kobiet różnych stanów, 
było wykazanie znacznej różnicy mi~dzy obu płcia
mi co do czułości powonienia. Kwas prnski np • 
wszystkie bp.z wyjątku kobiety przestawały pozna
wać w rozcieńczeniu 1: 20,000, gdy większa cz~ść 
męzczyzn dochodziła do rozcieńczenia 1: 100,000. 
Olejek cytrynowy rozpoznawali mężczyzni do roz' 
cieńczenia 1 : 200,000 gdy kobiety tylko do rozcień· 
czenia poprzedzającego, to jest dwa razy mniejszego. 
Toz samo co do innych woni. Reznltat teu sp,'zeczay 
jest z rozpowSze 3hnionem nojęciem, które kobietom 
przypisuje wi~kszą czułość powon ienia, z powodu u' 
podobania ich w pel'fllmach. Upodobanie to prawdo· 
podobnie pochodZI właśnIe stąd, że słabiej czują za
pachy aniżeli mężczyzni, a temsamem mniej są. na
rHżone na prz ) krGści. Wypływa stąd, że dla nosa 
męskic!!o, dam.f, które si~ w wonnościach lubują, 
winny si~ perfnmowaó dwa razy słabiej, aniżeli dl , 
samych siebie." 

ODEZWA. 
Wydział Historyczno·Literacki Towarzyst\\oa Przy

jaciÓł· Nank Poznańskiego upoważnił niżej pod pisa
nych do obmyśl~nia sposobów, za pomocą których 
eporządzićby można ~ kraiu naszych zbiór nazw 
miej.cowosci niezamieszka/ycll, kryjąc.fCh w solJie od
wieczny zabytek mowy naszej, dotąd naukol\'o nie 
zlJadally i nie zużyty. Pnlgn'łc SH~ z zadania tego 
wywiązać, podejmowaó będziemy różne stuania. 
Dziś '-Idzywamy Rię o współudział i poparcie w tej 
pr:lcy do wRzystkich właŚCicieli zitllDikich, wi~k8Zych 
i mniejszyclJ, oraz wogóle do rolnikÓW, znających 
zbl!zka i miej ,cowości i nazwy icb. 

Prosimy wszystkiclI, którzy się tą myślą za..iąĆ 1'1' 

czą, aby dla Towarzy~t\va PJ'Z) jaciół N auk spisać 
zechcieli i pl'zesłać nam na/,wy: p6/, /aI6w, ga;'6w, 

pagdrków, fe~/or, 8tawów, bagien, blot, 6trug. uro~yd: i t.p. 
wogóle lI'szy~tkie nazwy mieJse niezamieszkałych, 
tak na terytoryiach dominialnych jak i gospodarskich 
kośeielnych lub mipjsldch. (*) 

Pr·~śba nasza nikogo nie obarcza ani zbyteezną 
nrMą ani wydatkiem, a każdy człowiek piśmienoy 
równem prawem czuć się moźe powołanym do jej 
spełnienia. Zwracamy uwagę na. to, że dużo nazw 
zapisanych jest na mapach rozmiarowy<,h tak domi
niów, jak wszelkich innych obszarów. Już odpłsa· 
nie nazw tych z map dostarczy znacznego matery
jału. Resztę nalezy zebrać z miejseoweJ mowy i 
pamięci starszycu ludzi. Tl·adycyja się COl'3Z bardziej 
zacier a, bo COI'HZ rzadziej już u nas ludzie starsi, 
zwła~zeza po domiuiach, umitlrają w miejscu ~wego 
urodzellia. Komunikacyja łatwa utrzymuj", Judnośó 
w ruchu niaustannym, a kultul'a zmienia. postać i 
podziały obezarów. Przez to i nazwy odwieczne gi
ną. Czas zebv je ratować od zaguby, bo w tych 
nazwach l<ryją się skarby naukowe. 

Nie rozsyłamy formularzy do wypełnienia; dla nas 
wyataJ'czy pierwszy lepszy kawałek papieru, ua kt6-
rym spi<lłć naltlzy pomienioue nazwy, dodawszy oa
zwę dominium, wsi luIJ miasta, w którym obszĄr 
ttlU leży. 

Liczymy na popqrc ie sprawy naszej w pierwszytn 
rzędzie przez Szau. DuchowiAństwo paratljalne, 
przez wbścir'ipli, wlaścicie,ki, el~ierZawuów, rzader.w, 
leśniczych, ekonomów, kmieei świ>\tłych etc. etc. Li· 
czy "y dalej na młodzież akade mickq, która właśnie 
teraz znów W zuac/,n,ejs1ej liezlJie podąż>\ do ognisIc 
domowych, ella s ' ,dzenia wakacyi. P6ł !(odziny pl'a 
ey samoj przez się ciekawej, wy<ltarczy na przysłu
żenie się ważnym ceło,,' naukowym. ~szelkie prze
syłki adresować prosimy do któregokolwiek z niżej 
pudpiRanych: (**) 

Poznań, W grudniu 188.5. 

Za wydział Historyczno-Literacki Tc~ 
warzystwa Przyjaciół Nauk W Poznaniu: 
Dr. Łebiński, Dr. Koehler, Dr. Erzepki, 

POUf.(órll a 8. M. Rycerska :l. Mlyńska (Muzeum). 

(*) Pr7.y każI!ej z n'lZIV są pożądane wuplkie 0-
bj"śn enia jal.u to: p"zylViąz~ne do nich p'Hhnill, le
gp,,,,ly, zdarzenia historyczne ect. etc. (Przyp. Redak. 
" Tygodnia. " 

(H) ~zczegółowych objllśnicń udziela na rząda
ni e p. Józef :-;tef,n Z iemna w Dąbrowie Górniczej. 
(Przyp. Redak. "Tygodnia.") 

- .lłucJI pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od dni 'i 1 (13) Maja 
1807 I·oku. --I--
a) w kierunku od WllTszawy god. min. 

do Granicy: ----
Knrjerski (2 klasy) przyrh. 12 45 l ół c 

" "odchodzi 12 48 {POP no y. 
Pospieszny (3 klasy) przych. 9 51 l d ł d 

odchoclzi 9 69 {prze po U n 
030b~wy (3 kla:'sy) przych. a 27 t lud . 

" "')dchodzi 3 37 (po po DIlJ 

b) w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 

Kuryjerski (2 klasy) przych. 2 42 }po półuooy 
47 " " odchodzi 

Pośpieszny (3 klasy) pl'zych. 
" "odchod7.i 

Oaobowy (3 klasy) przych. 
" " odchodzi 

2 
5 
6 
1 
1 

57 }po południu 
11 
12 }po południu 
24. 

c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowal 6 I rano 
Przychodzi z Warszawy 10 35 wieczorem 

Spra wozdania Z targu zbożowego: 
Sosno wice 12 'pica 1887 r. 

Zyto polskie wyborowe za pud od 88 3/,-861/. k. 
średnie od 851/~-831/~ wolyński 81-861/~ litew~kie 
wyborowe pud 88 3/, k. średnie od 86 1/,-85 1/, jeleckie 
wyborowe po 8L1/, kop., średnie po 75 kO,., zwy
czajne od 73 do - kop. Pszenica biała pud 
od 1361/, - 145 11, k. czerwona po - ko.p., zólta od 
136 1/, - 14Ph kop. Owies biały cięzki od 57 -
68, wyborowy - k. pud. śreelni - kop, zwyczajny 
od - - - kop . .Jęczmień dla bru waru 84 -
77 k. na paszę 59 k. Gl'och warzelny od 75 
- 100 kop. Gry ka od 68 - 741/~ k. Siewie 
lniane wyborowe od - - - kop. średuie od 
- - - kop. zwyc zajne od - do - kop. 
Proso o! - - - k. Łubin żółty wyb. - -
- Makuchy lniane od 100-711/~ kop. rzepa
kowe od 77 - 631/~ kop. Otl'ęby pszeniczne
do - kop., 2ytl1e od - ~ - kop. za pud. Kur. 
Zł" 100 1·nbJi.-179 Iłl. 60 rtm_ 

H. Reicher & C. 
Łódź dnia 12 lipca 1887 r. 

N a al acyi towa rowej aprzedan J: pszenic y 200 kor
cy po 8.85 ro. i 100 korcy po 9.15 rs. korzec; żyta 

200 korcy po 4.90 rs. owsa 360 korcy jlO 2.85 rs. 
Na Star} m R) nku duwozy były znaczne, ceny zbo, 

ża trzymały się wogóle dobrze. Sprzedano pszenicy 
350 kcJl'(:y po 8.70 do 9.20 rs. korzecj stosownie do 
g~ltunku :Łiurn3j żyta 400 korcy sprzedano po 4.80 
do 61's. kOl'Zecj j~czmienia 12Q korcy po 3.50 do 
3.60 rs., owsa 150 korcy po 2.130 do 2.90 I'S. korzee. 
Popyt na zboże by! wogóle dobry; sprzedano wszy
stkiego zboża. 1870 korcy. 
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Licytacyje w obrębie gubernli. wałków dróg bitych a mianowicie: 250 saieui na 
trakcie Piotrkowsko - Rawskim od Tomaszowa. ku 
Wolborzowi od summy rs. 1660 k. 61; 

rzę w lasa.ch mIejsklch-oemioma partyJamł na o· 
golną sumę rs. 918 k. 88. 

- W dnru 9 (21) lipca. tV rządzie gult. piotrko
"kim na budQwę w m. Rawie a·ch szop dl'ewnia 
nych na pomieszczenie rekwizytów wojskowych od 
samy rs. 7116. 

- 9 (21) lipca IV biurze p-tu będzińskiego na 2-ch 
letnie wydzierźawienie propinacyi na gruntac h wło
ściańskich tegoż powiatu. 

680 sażeui na Trakeie Łódtktl-UaWdkhn na tel'ry
toryjum wsi Nowosolll/l. od sumy rs. 4632 k. 30t 

460 s3źehi na trakcie Czestochowsko-Kielieckim 
na t~rrytoryjum wsi W:lDcerze~ od sumy rs. 3384 k. 74j 
i 700 saożeni lIa trakcie Nowomiej~ko.Skiernie\Vickim 
na terrytoryjum wsi Puldl!in od sumy rs.6628 k. 10. 

- 21 września (9 października) IV Sądzil'J' Zjazdo 
wym I Okrę~u w Piotrkowie, na sprzedarz następu · 
iących nierllchomości w m. Łodzi: pod NI 1257 przy 
ulicy Głównej od sum} rl!. 9000, pod N 301)/366 przy 
ulicy Połnllcnej od sumy re. 2&-,000, pod Hl 30 przz 
ulillY Ś-go Jakóba 00 sumy rs 36,000, pod NI 234 
przy ulicy NOtVowiejskiijj od sumy rs. 20,000. pod 
Ni 327 przy ulicy Koustantynowskiej od 8umy' rs. 
35,000, pod }/, 328 przy ulicy Konstautynowskiej od 
sUlIIy rs. 22.000 i \,od ~ 239 przy rogu ulic Nowo· 
miejskiej l Nowego Rynku od sumy rs. 8&,000. 

- 16 (27) lipea w urzędzie Wójta gminy Szydłów 
na budowę nowego mostu na. drodze z Piotrkowa do 
wsi Srock od sumy rs. 256 k. 42, 

- 23 lipca (4 sierpnia) w rządzie gUbernial pio. 
trkowskim na dostawę \V lat Ich 1888/90 dla wojsk 
konsvstująeych w obręlJie tutejszej gubernii 20918 
sażeni drzewa opałowego, i 55488 pudów slomy. 

- 20 lipca (1 sierpuia.) w rządzie gubernial. pio· 
trkowskim na budowę w roku 1887/8 czterech ka-

- 28 lipca (9 sierpnia) w magistracie lU. Zgierza 
na sprzedaż suszek i drzewa powalonego przez bu-

Władysław Otto ~~"~~~~~~~~~~~~ 
Apdw~kóałt PkrzY81ię[.łY w retdrokowie ~... Na ~~t2 ~wPw~~~o~m~r:;mał J 

Młoda osoba 
która świeżo u kończyła 6 klas na je
dnej z pierwszorzędnyc,h pensy i w War. 
szawie pragnie poświęci.' 2 do 3 godzin 
dziennie na lekcy je lub kor6plltycyje 
wzamian za stół mieszkanie i niewielki .. 
wynagrodzenie. Wiadomośu u W-nycll 

rzeUl sanIle arYJą swoJą o domu .. L S OC N~ .. 
W -nej Psarskiej przy ulicy Petersburg- ':. I T P H 'W' AL. . ... 
skiej .. Jedyną nagrodę dla tego działu pl·zeznaczoną. ;.isZic~y raz na zawsze 

W~jście ud strony Cukierni p. Szymań- "grz)'b drzewny". i zabezpiellza now~ budynki od t::kowego. 
akiego (3-1) Osuzza "QVl.lgctne l:n.l.eSzkanJ.a. 

Świadectwa lO·cio letniej praktyki wydane przez wiele osób (naj. 
mniej po 3·ch letniem wypro bo w ani n); z tych niektóre wymieniam: 

Krzywickich. (0-21 

~un unr:.<n lunc:r.n unr:.<nr:.<n 
§ . MAGAZYI OB'O'WIA § 
§ Franciszka Plucińskiego § 

istnh,jący dotychczas w domu p. Ka-

§mińskh:~O, prz eniesiony został dO§ 
_domu p • .ł.leksandrowicza. 

§o czem zawiadamiając Szauowną§ 
PuLlicznosć, mam honor polecić się 

§Jej względomj - staraniem zaś mo-§ 
Jem będzie, ażeby wszelkie wyroby 

§z pracowni mojej wychodzące OdPO-§ 
wiadały wymaganiom Szanownej 

§Publiczno~ci--Z uszanowaniem § 
(3-1) Franciszek Pluciński 

r:.<n un untUn U'flr:.<n ununr:.<n 

W domu Lidkiego 
,dzie Sądy Mirowe, są mieszkania do 
wynajęcia: 2 pokOje i kuchuia-i 1 po
kój i kuchnia - wiadomość na miejscu 
u stróźa. (2-2) 

.... OSTRZEŻENIE ...... 
Uprosiwszy P. Pereca Millhelsou oby

watela miasta Petrokowa o zachowanie 
jedynego funduszu jaki posiadam w 
kwocie rs. 300, uzyskałam od tegoż P-a 
I. P. Michelson dwa weksle w różnych 
datach na imię moje wydane, a miano
wieie: l·szy na rs. 230, - i 2·gi na I'S. 
70; - weksle te w niewiadomy spo~ób 
mi zaginęły. Ostrzegam przeto: ażeby 
weksli tych nikt od llieprawnego posia
dacza nienabywał, gdyż ja takowych 
nikomu nie zcedował/lom-i w razie wy
krycia sądownie ścigać bęuę,-P-a zaś 
I. P. MicheIsona, ażeby w razie zapro
dukowania tycb weksli, nikomu należ
ności z nich nie wypłacał, tylko mnie 
lamej do rąk. 
Petroków d. 26 Czerwca. (7 Lipca) 1887 1'. 

jako nieumiejąca pisać podznaczam 
(3-2) Kajla Waldjegier 

stały i korzystny 
~dyńcze częŚCi 

systemów mas:.lyn. 
rozpłaty przy ~LU'","'''''' 

w • a'l'6~awie 

Mazowiecka 16. 

NAUCZYCIEL SZKOŁY 
4:-0 Jd1160u'ej 

męzkiej w .Petrokowie" 
s. L~ltIP..lRSKI przyjmuje po 
wakal1yjach uczai tejże szkoły 
na stancyję. Zapewnia się troskliwa 
opiolka i pomoc w naukach. (0-7) 

W.W: Cholewiński notaryjusz Simno.-Dubeltowicz Inżeni~l' War· 
o': sZ!lwa,-Jełowicki wł. ziemski, Ożeain,-Jaworowski wł. d. Bogusła- .. 
.. WICe, - Jaworow~ki wł. Zo Trębki, - Kopelman fabr. kul, MOdlin,-

Potrzebny jest uczEŃ 
do zakładu Kuśoierskiego P. Piętki 
na placu Nikolajewskim. <'-2) 

o" szanin g"uel'ałowa, Grodzisk, - Rudnicki wł. z. Szawelski Inżellier, o a ............................ . 
· Leo, Red. Gaz. Polskiej,-Xo Morzejewski prob. par. Li.JoWiee,_Rak-l· ' 

Mława,-Tabęcki wł. Z. Dłutowo. ". Zakład SInsarski i McchanicZJlY. 
..o InCormRcyje bezpłatne.-.ł.gent6w poszukuje się· ::'.. PIOTRA LAW CZ • 
· '. ALEKSANDER CISZEWSKI budowniczy I'" • Po ' k' r A ~ .• 
":' R5059-(10-6) Kantor w Hotelu Angielskim w '''arszawie. \:". Ilu> ero 4WdlB prz

B
·y ut,cY

b 
chMOSlcielD'kiejD 

.... om aren a a ~ 
· "~~f:'.il~':\.G!f:',..Qf:',..Qf:\.,.I:L~~~~~~~f:',..Q~f:',..Q~f:',..Q~ •• o Poleca: PP. Właścic'lelom d ó . ~~~~~'iiS"'iiS"~~g::'IiZ!!'i..,~~~'iiS"~$"'IiZ!!~'iiS"\:'~' II om w, 

~ . o, • .....::..-.- +przedsiębi?rcom budowli i zdunom'l 
1886 roku 1\ł 3106. swą specYJalną Fabrykę drzwi· 
długoletoia .ezek hermetycznych do 

.piec6w w różnych ~sztaltach,-z 
+wyborOwego odlewu I dOkładneao+ 
.dopasowania renomowanych, po c~ . "EXSIC 

Wy nalazek inżyniera-technologa Rittera. 
OSU3za WILGO C w starych domach, zabezpieeza NOWE, oraz utrwalając 

wszelkie przedmioty z DR ZEWA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia ku
chenue, i t. d. ochrania takowe od l'ozsychania się, pękania, gnicia, gLzybkaj 
dezYlJfel<tuje stajnie, obory i t. p. i ZASTĘPUJE OLES.N4 F.ł.RBĘ w roz
m aitycb ko lorach przez dodalJie odpowiedniego pl'Qszku służąc do zaprawiania 
podłóg; -tailszy od tejże o óO%. "Ekssikator" sprzedaje się w Głównej Ajenturze 
na gub. petrokowską, w księgarni "M. Rawicz" w Petrokowie; tamże otrzy
mać można bezpłatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i Z3St08 owa.nie uEk8si
katora" w języku polskim i rosyjskim. Ajentura główna podejmuje się osuszania 
wilgoci z miesl. kań i w ogóle murów po cena eh warszawskich.-Posznknję ajen-
tów w miastach powiatOWYCh gub. petrokowskiej. (O-U) 

~@@fMJy@@~@fJpl@@@@tłfJp@~ 

I J. SPORNY, INŻYNIER I 
I Warszawskie Przedsiębiorstwo I 
~ Asfaltowe i Fabryka T ektur, ~_ 
~ p o l e c a: ~ 
~ Asfalt (mastie), tekturę do krycia dachów i lak ~ 
~ asfaltowy, smołę oczyszczoną bitom i gndron, oraz wy- ~ 
~ konywa roboty Rswaltowe, dekarskie i betonowe po ~ 

• 
"ach jaknajprzystępniejszych. _ • 
Drzwiczki tej fab,ylii oznacaane są+ 

.cechą .Piotr Ławacz Petrok6w" i zaD 
'takie tylko zakład poręcza. (10-4;+ 
.... a .. a ............. a ........ a 

Potrzebny jes& 

UCZEŃ 
do Ręk.'lwicznictwa u F. Jurcz)'kow
ISldego. (a-3) 

.A. B: U S!Zi ERB: A 
'''yższego wykształcenia 

która przez lat k;]ka zajmowała posa
dę Akuszerki przy Szpitalu w Cesar. 
stwie, przeniosła się obecnic do m •• Pa
trokowa "i zamieszkała w domu D-ra 
Gliksmana ua placu Maryiilskim od
daw.szy się pl·=:t~~Y4?e ,,=kusz~ryj. 
neJ, tak w mIeSCHl Jak I w okolicach 
jego. (3-2) 

Skład Węgli 

W toorlmlerr3 SapińsKiego 
(R6g alei Aleksaadryjskiej) 

(Jeny I 
cenach nader umiarkowanych. ~ 

Oprócz zwyczajnych tektur do k!ycia dachów, w różnych gatun- ~ 
kach. Przedsiębiorstwo produkuje taCie iZOlacyjne (isolirpIaty) I 
i w8ze:kie materyjały pot(zabne do krycia da.chó\\', jakoto: lis. 
twy tr6jkątne, paski, gwoździe i t. p. Korzec węgli kamiennych 

I 
Przedsięuior~two polcca również wyroby z betonu, mianowicie: ; grubych 240 (t. . . . o 8& k. 

chodniki w mouolitach, rynsztoki i borty. Korzec węgli kamiennych 
Zamówienia przyjmuj~ się w Kantorze Przedsiębiorstwa w War- grubych na skrzynie 10 

. rEń k (PI Z' ) 4 ~ korcowe zamknięte (przez _ . Sza~le, U Ica rywa S a ac lelony .N'! I ~ Magistrat Warszawski 

I@~(R. I F.@ro NI@3@261@) .~fMJ)1@@t@@@@@(12@--10@) t@~~"""'\ ostemplowane) .•••• 83 k. ~ Pud koksu (korzec 4 pudy) • aD k. 
Korzec węgli drzewnych . l n . 
. IJwaga. Na miasto rozsyła L tn· M' k . U bl' Się . w koszach półkorco oVych 

~:;h~~;:~:;~~~~f~;' .. t~~~~f "R!~~~r., W;~o~~m~;rza saoj~:~~;~ 
('u •• Cp.n~ mleszk~D1a. um.eblo\yanego 2 łany dla osoby chorej jest Zllr3Z do od·· WynaJoem POJoazd6w 
2-ch pokOI kuchDl, plWOlCy, werendy stąpienia; obejrzeć go i o cenie dowle-
o~ rs. 60 do 200 ~a. całe I.a~o-wsz~l. dZIeć się można w mieszkaniu W nej Dom . W-go Adama GolembowakiOl. 
kle artykuły ŻyWDOSCI aa ~leJscu. Wla- Poplińskiej ul. Moskiewska dom Mor- wprost Poczty 

~_~~ś~ro:w8~i::~°tr~w~eWl:SC~~~~ chnera. (3-3) Karety, Powozy, Bryki, Konie 
Adw. ~rzys. Bernarda Bireucweiga W Potrzebny jest i Tramwaj na spacer,. 
ŁodZI. (ł-4). • • - -

LO.,...~AL Domek nIeWIelkI w Petrokowie".... D? dzisiejsse!!o numeru 
~ "dułącza Sl\1 arkuqz 3 pow' Ś o 

do wynajęcia w każdym czasie składa, suchy, z ogrodem. Ktoby miał takowy ")1;1 -' le Ol 
jący się z 6·ciu Pllkoi i kuchni-w do· do zbycia, uprasza się o zgłodzeni" się p. t ..... r..,J,nldey pl"lez Henry
mu SpaDa,-wiadomość U gospod arza. do pana Szołowskiego s~kretarza ma. ka GrevIlle w przekładzie E. 

(3-3) gistl'atu. (8-13) Dobrzańskiej. 

----------------------------------------------------------------------------------Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

AOilłO.lęSO lI,ęH8fp\1JO. W dl'l1karni Eo Paulikłego w Petrokowie. 
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bysza; nagle jednak porlniosła oczy i postępując parę 

kroków ku niemu : zawołała: 
AJet to nie pan jesteś, pan HOI'acy Frankley? 

- P,zeciwnie, ja sam -zawnłał Frankley, z u
o%ur.iem żywt'j rudości wyciągając ku niej rękę.-Pn . 

znałaŚ mię pani; Mi~s EllII? 

- Ależ oczywiś"ie; ani odrobineczki się pan nie 
zmieniłeś, Tylko jesteś już teraz skończonym ozło

wiekiem, a lZuy wyjeżdtdeś stąd byłeś jeszc1-e ... ło

buzem. AGhl przcprnezam pana- dorzuciła, rumieni,u 
się-jakte ojczulek ucieszy eię widzlłc panal Obodimy 
do aiego. 

- Poprowadziła !Z0 włtłllb domu, otworzyła 
przed niln drzwi obdzerne~o pokoju, wychlldzlł"ego 

na ogród i stanę/a w nich rótowa i uśmiecbnięta. 
- Ojczulku - zawołała wesoło - przylZedł ci~ 

ktoś odwiedzić. Zgadnij kto taki? 

- Doktor Abby?-dało się słyszeć bard~o ciche 
pytanie 8tarego profesora. 

- Nie tatku, to gość z dalekich 8tl·on-odpar. 
ła weloło Ella. 

- W taki w razie nie zg udnę nigdy - odrzekł 

tym eamym, słabym głosem profesol'. 
- Zgadnielz, zgadniesz, tylko pomyśl troue: 

e.kę: ktoś, ko!!:o kochasz bardzo, o kim mówiłeś WC2!O· 
r~J Jeszcze. Wczoraj? .. ależ wczoraj mówiłewo Ho
racym Frankley'u. a on jest przecie~ w Europie. 

- Przeoiwnie, dro~i panie: j eBt tutaj i pragnie 
dłoń twoi, uścisnfĆ-zawołał nadbiegaj,." Horaoy. 

S'.ru8lek IIpojrzał na swojego ucznia z u'mie. 
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na lIiebie z wyrazem szczerej radości. 
- Wielka to rzecz dla mnie, że ciebie tu mam, 

rzekł IV knńllU Horacy.-Nie daje mi trl \vprllwdzie 
chlr'ba, alli te20, Cli nazywają stanowiskiem w świe
cie, Hłujtl mi sie jellnak, że \Yszyiltko tn przyjtlzi .. z 
łat WClścią, kierly ty tu jesteś. O d ch wili przyiazdu 
mCI!0 dc) Ameryki wilzystko wyda.wało mi lIię złudze

niem, ty przynajmniej jellteś rze"zywiiltością Johnia. 
- A sp()(hiewum się-odparł wesoło John May. 

ł mnie tak~e przez jakis ozal! po powrocie z EUI'opy 
zdll Will!) !'ię konie"znie, te jeetem lobowtórem jakie. 
~()Ś dl'Ul!ie~o Jnhn Maya, który pr~ebył dwa lata w 
Paryżu. Przez szeeó tygodni nie mogłem eobie zdać 
Iprawy, czy to ja, czy to tamten znajduje eię z tej 
etrony oceanu; gdy jedna~ pl'zyszła bieda, oprzyto
mniałem w jednej cb wili _. byłem już wtedy pewny, 
że to jeetem' ja. 

- Bieda?-zawołał Frankley, przestaj,e naglo 
jeść- jakto Johoie? ty tu cierpiałeś biedę? 

-~ OjoJI i to jeezoze jakąl wyobraź sobie 00 mo
tna najgol'8Zego w tym ZI,kresie: głód, pragnienie, nie
możność opłacenia lokalu, niemożność zmuszenia pra
ozki, aby cj raz jeszcze, niezapłacona, zeohciała wzi'łlló 

bieliznę do prania. 
Frankley przestnł zupełnie jeść i zamyślił liiI,!. 

- To samo czeka i mnie-ezepn'łł. 
- No tak, być mo~e; ale 8wOj,. drogI mołeu 

Sljeść kolacyję odpnrł wesoło John May. 
Horaoy zjadł jeszcze cokolwiek, ale jut bel a

petytu. 

F1'Allkloy a · · 
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- No, chodttny lepiej do mego pokoju, poga· 
wędzimy tum swobodniej-zaproponował May. 

Pokoik, do którego zaprowadził May swego 
przyjaciela był maleńki , ale miły i wesoły. Młody 

artysta pozawieszał ściany japońskiemi malowidłami, 

co nadawało pustemu nawet pokojow i oechę zamiesz

kaDEIgo. 

~ Ta tutaj-rzekł gospodarz, wskazując na po
etać kobiety () groźnej idzi \vao'znej posta wie-ta t utaj 
to fortuna. Padam przed nią często na kolana i bła

gam, aby raczyła Fpojrzeć na mnie litościwem okiem. 
- A ta?-zapytał Frankley, wBkazując na zalo

tnie udrapowaną postać, która pół twarzy ukryws zy 
za wachlarzem, pochylała się nad łóżkiem artysty. '. 

_ Pst!-odpowiedział May tajemaiczo, - ta to 
powiernica moja: ze wszystkiego przed nią się zwie

rzam. 

- . A ona c~ tobie mowi? 

~ Ona daje mi bardzo dobre rudy:' odwraca 
myśl moją, bym zbyt CZę8to nie myślał O tamtej - dodał 

wę~azując na for~unę.-Dalej piękne panie! obdarzcie 
~śmiechell) Bwojm mego przyjaciela .. 
o . Tak śmiejąc się i żartując, obaj przyjaciele usie

~li na małej star.ej kauapce i rozmowa ich dalej się 

potoczyła, 

- A zatem nie odrazu po powrocie z Francyi 
zyskałeś powodzenie?-zapytał HOI·acy. 

May zrobił minę łllbuza: i wybuchnął śmi echem. 
- Pa-rA.dny jesteś; moj kochany! Powo-dze

nie?1 Ależ ja nie zdobyłem go do tej chwili; .takl to co 

_t 
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jesteś damą w okulul'ach, a secund(ł - trzeba ' być 
skt·omny m mtouz ieńecm. 

- A tel'az, B ł uchaj Hot'aey - dodał MAy-idź do 
profesora Bl'ig ht'a, a ja udam się IW lekcyję. 

Wsie<lli do tl'amwajón' i l'ozj echali si ę, w dwie 
przeciwno st t'ony - j eden na pótnoe drugi na pot~ldńie. 

VI .. 

Przez znane ·sobie. dobrzę, zielenią. i- kw.ill.Łami 
otocz.one uliczki Cambridge. pod~żał Frankloy kll._do" 
mowi pI'ofesora Bright'a; mimowieunie też p.l:.awie 
przeszedł zielony trawnik i znulazt · się .na schpJkach 
wel:er.uy, otaczającej znajomy mu dworek. Pn~ee się 
rośliny, zdo"bne bogatym. kolorytem j.esieni, ' oplatąły 
filary i ,tern silniej uwydatniuły lśniącą białość 'ś~ia~, 

W chwili, gdy FranIdcy stanął na sehodaoh t·oz
glądając się wokoło, ~zkl~nne dt'zwi otworzyły się i 
ukuzała się w nich mloda dziewczyna.' .orobna., 
wiotka, mimo to zbudowana pl'ześlicznie, mIara . ol
brzymie czal'lle włllsy i si we oczy p ełne pociągąjlłc~~ 
go WY"szu dobroci i slodyczy. W całej jej postaci 
rozlany był nicopisarny U1'ok~ kicily się uśmiechała 
uśmiechem dziecka, tlVul'zyczka . j~j bytn. p )'ześI1cz~~~ 
tchnęła figlarną wesołoś cią-i wydawała ~ię młodziu
chną dzieweczką; gdy ?aś uśmiech znikał z jej uśt, 
f:1hwała się dziwnie poważną i wygrądała ~a' tyle la't:, 
ile ich miała w rzeczywistości - na lat dwadzi~ś'ci~ 
eztel'y, 

Spostl'ze~tszy F ",mkleyu', usunęła śię . zle(ka 'ńil. 
bok, jak gdyby chciała pl'.iepuscić .ńiezIidr\ego·'; pIZy-
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